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To właśnie tutaj, nad wodami bystrego 
spotkała Dorotka królewskiego giermka jadącego z ważnymi wiadomościami do zamku. 


'Sa, 


Cena 1 f 50 zł 





Rvs. Maria Soł tyk 
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Legenda 

opowiada o czymś, 
co podobno zdarzyło się dawno, 
o czym należało pamiętać... 

I pamiętano. 


Opowieść przodków dalekich 
dziad przekazywał wnukowi, 
a wnuk swoim wnukom. 
Niepisana, nie znająca druku 
szła legenda przez wieki. 
Pamięta minione dzieje. 

Jest podobna do bajki. 

Ale bajką nie jest. 

Helena Ogilba 





i 

Dawno to było temu, gdy Kraków był 
jeszcze stolicą kraju, a Wawel królewską 
siedzibą. Giermek z listami do pana na za¬ 


mku w Pieskowej Skale spieszył, ale gdy koń, 
zmęczony nad Prądnikiem się zatrzymał i pić 
wodę począł, młodzieniec rozejrzał się wokół 
i z zadziwienia aż usta otworzył. Tak pięk¬ 
nych okolic i zamku, poza królewskim, do¬ 


tychczas nie widział! Zobaczył też pannę 

ora uśmiechnęła się do niego przy¬ 
jaźnie i powiedziała: 




- 1 ja do zamku powracam. Razem nam 
będzie raźniej odbyć dalszą drogę. 

A droga nie była zbyt łatwa, Biegła kręto 
i stromo, bo zamek Szafrańców na wysokiej 
wzniesiony skale musiał sam być obronny 
i ważnej drogi na Śląsk przed wrogami bronił. 
Nic więc dziwnego, że grzeczny giermek Do¬ 
rotkę na swego konia posadził, a sam idąc 
obok, zabawiał ją rozmową o królewskim 
dworze, wielkim mieście Krakowie i swoich 
częstych podróżach po kraju. 



















































































































































































































































































































































































I taka ta rozmowa była ciekawa, a droga do 
zamku piękna, że młodzi przyrzekli sobie 
miłość na zawsze i ucieczkę do miasta, gdzie 

1 S: 

ślub wezmą, 

Ale pan zamku, groźny i oopędliwy Sza- 
franiec, gdy pannę ze swego rodu ze zwykłym 
giermkiem w takiej zażyłości zobaczył, w sro¬ 
gi gniew popadł i w wieży młodzieńca za¬ 
mknąć kazał. Nie pomogły prośby i rozpacz 
DorptkL I ją wtrącono do lochu, gdzie głodo¬ 
wą śmiercią zginąć miała. 

Nie wiadomo już teraz, jakie miał imię 
piesek, ulubieniec Doroty, który ją od tej 
śmierci wybawił. To on, codziennie, po stro¬ 
mej skale, do dziś zwanej „Dorotką”, wdra¬ 
pywał się do więzienia swej pani i w pyszczku 
kawałek chleba lub innego pożywienia przy¬ 
nosił. 

Po kilku latach stary Szafraniec przypom¬ 
niał sobie o Dorotce. A zobaczywszy, że żyje, 
wszystko przebaczył i na wolność wypuścić ją 
kazał. Ale Dorota dowiedziawszy się 
o śmierci ukochanego z tej samej skały na dół 
skoczyła. 

x I tylko pamięć o wielkiej miłości przetrwa¬ 
ła w legendzie, a wierność jej przyjaciela - 
w nazwie zamku: Pieskowa Skała. 



Są inni, co powiadają, że pierwszym właś¬ 
cicielem zamku, jeszcze przed siedmioma 
wiekami był jakiś Piotr, a wówczas Piotra 
Pieszkiem zwano. I że pierwotna nazwa miej¬ 
sca to: Pieszkowa Skała, ale... Ale czy nie 
piękniej jest pomyśleć o piesku, giermku 
i Dorotce? ;. ■ 

Przez ponad sześćset lat swojego istnienia 
zamek w Pieskowej Skale przeżywał i piękne, 
i straszne chwile. Był własnością królów pol¬ 
skich i możnych panów, i... rozbójników. 
Podlegał wspaniałej rozbudowie i ulegał po¬ 
żarom. Służył też za schronienie dla walczą¬ 
cych powstańców z 1863 roku i jako pensjo¬ 
nat, gdzie można było przyjechać na letnisko. 
A w czasie ostatniej wojny przygarnął w swo¬ 



je mury prawie 200 sierot, których rodzice 
zostali zamordowani lub zaginęli bez wieści. 

I kiedy obok zamku przetaczał się front, 
gdy było już słychać zbliżające się radzieckie 
i polskie działa, siedzącym w głębokich za¬ 
mkowych podziemiach dzieciom głód wyda¬ 
wał się trochę mniej głodny, a strach odrobi¬ 
nę mniej straszny, bo wychowawczyni opo¬ 
wiadała im legendę o Dorotce. 

© 

Dziś, przepięknie odrestaurowana Piesko¬ 
wa Skała mieści w sobie wspaniałe muzeum 
i jest naszym najcenniejszym zabytkiem. 


Opracowała Hanna Zielińska 
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Rys. Maria Sołtyk 
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Staś Starościak w Starej Hucie 
chciał pojeździć na kogucie. 
Gdy dosiadał go o brzasku, 
kogut zrobił tyle wrzasku, 
że w popłochu przed nim uciekł 


rewien cmopiec raz w Kzepedzi 
wrzasnął, wpadłszy do niedźwiedzi - 
a że gość miał głos niemiły, 
misie gawrę opuściły, 
a on w niej dotychczas siedzi. 

Ryszard Doroba 


wstawał z łóżka lewą nogą, 
a gdy w piątek wstał raz prawą, 
zdumiał się i krzyknął: - Brawo! 
Tak mi jakoś dzisiaj błogo... 


JU!!IŁL«8 
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...Dziś rozbiłam kubek, 
zgubiłam ołówek... 
Chodzę po ogródku, 
mruczę po cichutku: 

— Jestem zła, jestem zła 
i chcę mieć złego Iwa. 
Wtedy złość, cała złość 
zmieni się w dużą kość. 
A zły lew pożre kość, 
razem z nią moją złość - 
i będę wesoła... 
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Raz na ulicy ozero 
był kot, co udawał 
Zamiast włazić na 


się starannie, 
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jtlEWIĘĆ WĘZEŁKÓW 

M Oprócz nas, to znaczy taty, mamy, 
<1 Agatki, Adama i mnie, mieszka u nas 
Z jeden potwór. Jest czarny jak ja, i ma 
I>h ogon jak ja, ale nie szczeka jak ja, 
tylko dzwoni i brzęczy, dopóki do nie- 
go nie podbiegniemy. Adam, Agatka 

ja¬ 



ja na niego warczę: 

— Milcz, ty potworze! 

Adam krzyczy: 

— Halo, kto mówi? 

A Agatka woła: 

- I ja chcę telefonować! 

Nie lubię telefonu. Stoi na stoliku, 
pod którym sypiam. Dzwoni zawsze 
wtedy, kiedy śni mi się piękny sen. 
Dlatego nigdy nie wiem, czy złapałem 
w końcu tego kota, który wygrzewa się 
na słoneczku i oblizuje sobie wąsy. 

Nie lubiłem telefonu do wczoraj. 
Ale już lubię. 

Wczoraj mamusia powiedziała: 


- Bawcie się grzecznie, dzieci, 
i uważajcie. Niedługo wracam. 

Więc się bawiliśmy i uważaliśmy, ale 
niezbyt dobrze. Agatka ugryzła taki 
kawał czekolady, że Adamowi nie zo¬ 
stał już ani kawałeczek, a Adam wycią¬ 
gnął jej za to wstążkę z warkocza. 
Agatka płakała, Adam wrzeszczał, a ja 
szczekałem. 

Na Adama: 

- Oddaj jej wstążkę! 

I na Agatkę: 

— Oddaj mu czekoladę! 

Dzieci nie chciały, żebym na nie 
szczekał. Powiedziały: 

- Ukarzmy psa za to, że nie uważał 
na moją czekoladę i na twoją wstążkę. 

- Ale jak? - spytała Agatka. 

- Zwiążemy mu łapki - powiedział 
Adam. 

- Ale czym? - spytała Agatka. 

- Twoją wstążką - odpowiedział 
Adam. 





























































































































































Więc mnie związali. Przednią łapkę 
do tylnej łapki na dwa węzełki. Tylną 
łapkę do przedniej łapki na trzy węzeł- 



cztery węzełki. 

Bardzo się rozgniewałem, że tak 
zrobili. 

- Psom nie wolno związywać łapek. 
A co się stanie, kiedy wejdzie tu zło¬ 
dziej albo nawet rozbójnik? 

- Poczekaj, Hanibalku, zaraz cię 

rozwiążemy. 

Najpierw rozwiązywała węzełki 
Agatka, a Adam uważał na złodzieja. 


Potem rozwiązywał Adam, a Agatka 
uważała na rozbójnika. Ale moich 
przednich łapek przywiązanych do tyl¬ 
nych łapek i tylnych łapek do przed¬ 
nich łapek na dziewięć węzełków roz¬ 
wiązać nie mogli. 

Gdybyście wiedzieli, jak płakaliś- 
my!—~ limu — oooooo uuiiiiiiiiLiu* 

Na szczęście, zadzwonił telefon. 
I Adam, i Agatka krzyczeli, jak tylko 

najgłośniej potrafili: 

- Tato, przyjdź tu szybko! W ogóle 

nie da się rozwiązać Kanibala! 

Ha na Zelinoca 
Z czeskiego tłumaczyła Maria Marjańska 


GDYBY TAK MIEĆ... 


Od dawna już marzył Kazio o małej 
skaczącej żabce. Leżała ta zabawka za 
szybą kiosku. Oparta o nią była kartka 
z ceną: 10 zł. Czasami sprzedawczyni 
wykładała żabkę na ladę. Skakała wte¬ 
dy żaba do góry aż miło! 

- Gdybym tak miał pieniądze! - 
marzył Kazio i parę razy dziennie wy¬ 
biegał do kiosku, żeby choć popatrzeć 
na tę żabkę. 

Któregoś dnia dostał Kazio od ojca 
dwa złote. I od razu pomyślał o zabaw¬ 
ce... Ale ba! Żabka kosztuje dziesięć 
złotych. Dwa złote - to za mało. A na 
co wystarczy? Na loda wystarczy... 
Więc Kazio kupił loda. 

Jakoś niedługo potem dostał Kazio 
od mamy dwa złote, i zaraz pomyślał 
o żabce... Ale ba! Za dwa złote żabki 
nie kupisz... Na co wystarczą dwa zło¬ 
te? Na lizaka. Kupił więc Kazio lizaka. 

I zaraz na drugi dzień dostał od cioci 
dwa złote. Oczywiście pomyślał o za¬ 
bawce. Ale żabka kosztuje 10 złotych. 


Co można kupić za 2 złote? Dwa rulo¬ 
niki dropsów. Kupił więc Kazio 
dropsy. 

I znów któregoś dnia dostał od wuj¬ 
ka cztery złote; I, rzecz jasna, pomyślał 
przede wszystkim o żabce. Ale i czte¬ 
rech złotych było, niestety, za mało. 
Kupił więc sobie Kazio cukierków. 

Leży za szybą kiosku zielona żaba... 
Parę razy dziennie zatrzymuje się 
przed kioskiem Kazio. Zatrzymuje się, 
patrzy na żabkę i wzdycha: 

- Gdyby tak mieć 10 złotych! 

Maria Rosińska 

































Rys. Halina Zakrzewska 








hodził senek i drzemota 
Za chałupką koło płota 
I tak sobie rozmawiali; 


Tam będziemy nocowali 


Gdzie dziecina najmilej sza 


Zegnajmy się z piękną brzozą, 
Już ją ścięli, już ją wiozą. 

Już ci padła brzoza biała, 


Już się brzoza nie zieleni, 

Już nikogo nie ocieni, 
Płaczcie, chłopcy i dziewczęta, 
Że ta piękna brzoza ścięta. 


a lasem 


chmurą 


Chmurę w bagno i 
Aż woda pluskała, 


Gwizdnął sobie potem 
I leciał z łoskotem 
Aż na łyse góry 
Bić też drugie chmury 
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ze zbiorku „Skrzy- 


















DO MOJEGO GRAJKA 


Śpiewa dziewczę z jasną kos 
Bo to dziewczę pozna żywo. 
Jaki ptaszek śpiewa w żniwo 
Zabłąkane nuty chwyta; 

Ta do tańca wyśmienita, 

A ta znowu do roboty, 

A ta trzecia na kłopoty. 


w 


niebie 


Grajże, grajku, będziesz 
A basista koło ciebie! 


A zawracaj od komina. 
Czapka na bok, ostra mina 
Z przewieszoną tedy połą 
Pomaluchnu, ano w koło, 
Potem raźno na odsiebkę. 
Bodajże cię za tę skrzypkę 


Grajże, grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie. 


W okólniku skaczą źrebce, 
Dziecko śmieje się w kolebce! 
Kędy spojrzeć, radość wszędy. 
Dziwuje się kogut z grzędy 
I na drągu, na wysokim 
Przygląda się jednym okiem. 


Teofil Lenartowicz źył w latach 1822-1893. Najcelniejsze jego utwory mówiły o życiu na wsi, o pięknie przyrody 
Iskiej. a szczególnie krajobrazów Mazowsza. Do wielu z jego wierszy kompozytorzy stworzyli melodie i byty one 
iewane przez waszych dziadków i rodziców, a nawet i dziś niektórzy z Was potrafią z pewnością zanucić „Rosta 
i;„« , Kśń*™ h.h lir> słoneczko nnwstało i orzeelada sie w rzece..." Teofil Lenartowicz pisa! też 
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wiersze dla dzieci. Właśnie z takiego zbiorku pochodzą utwory na sąsiedniej stronie. 


* kosa — tutaj: warkocz 
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Kiedy mama była dziewczynką, 
mieszkała w domu, w którym zamiast 
kaloryferów był kaflowy piec. Stał 
w kącie pokoju niby duże, łagodne 
i milczące zwierzę. ,,Zajmuje tyle 
miejsca!” - mówili dorośli. Przeszka¬ 
dzał zwłaszcza latem, kiedy na dworze 
było ciepło. Ale zimą... i jesienią, kie¬ 
dy zaczynały się nieprzyjemne chłody 
i plucha, albo wczesną wiosną - piec 
ożywał, przynosił ciepło, można było 
się do niego przytulić... W brzuchu 
pieca (gdy się uchyliło drzwiczki) we¬ 
soło migotały jasne iskierki, w głębi - 
buzował dobry, czerwony ogień. Piec 
żywił się suchym drewnem, czarnym, 


błyszczącym węglem albo koksem, 
zjadał też chętnie całe masy papieru. 
Widać było, jak ogień pożera papier, 
papier zwija się, staje się czerwony, 
potem czarny - i ginie, zupełnie rozsy¬ 
puje się na popiół w brzuchu pieca. 

Ale piec był też i wymagający. Ma¬ 
ma naszej mamy musiała wstawać 
o piątej rano, kiedy w mieszkaniu było 
już całkiem zimno (na szybach —kwitły 
całe ogrody ze szronu) i karmić piec od 
nowa. Kiedy dzieci wstawały do szkoły 
- był j uż znowu gorący. 

W nowych mieszkaniach, w mieście, 
nie ma dziś pieców - nie zajmują już 
„pół pokoju”, i nie trzeba wstawać 
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o piątej rano, żeby je karmić. Nie ma 
też śnieżnych ogrodów na szybach. 
O tym wszystkim może opowiedzieć 
wam mama albo ktoś inny z doro¬ 
słych. Ale też znają to dzieci, które 
mieszkają na wsi i w niektórych sta¬ 
rych domach w mieście, tam jeszcze są 

piece. 

Gdzie indziej - kaloryfery. Znacie 
je bardzo dobrze! Białe żeberka w każ¬ 
dym pokoju, najczęściej pod. oknem, 
tam, gdzie bywa najchłodniej. Nie rzu¬ 
cają się w oczy i prawie wcale nie 


zajmują miejsca. A kiedy ich dotknąć, 
są tak samo ciepłe o każdej porze. 
Prawie o nich nie myślimy - i tak będą 
grzać, stara się już o to ktoś inny, Ale 
nigdy nie rozmawiamy z kaloryferami, 
nie zaglądamy im do brzuchów (chyba 
one wcałe brzuchów nie mają!) i nie 
przytulamy się do nich — bo niewygod¬ 
nie. Nie opowiada się też przy nich 
bajek, a w zabawie nie wylicza: „cztery 
kąty, a kaloryfer piąty’',.. I zupełnie 
inaczej niż piece, ale chyba też lubimy 
kaloryfery. 


Zofia Beszczyńska 



PŁYNIE 




SŁOWA: KRYSTYNA PARNOWSKA 
MUZYK* ANDRZEJ ZY6IEREWICZ 





cno-am 


-muś r mi-siu, cho-dził po nie-pew-nym !o~ dzie? 

cho-dził po nie-pew-nym io~ dzie? Cze-mus ptasz-ku cho-dził po nie-pew-nym lo- dzie? 
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2. WszedłrłQ km-chy lód ga- wro-nek zmo-czył skrzy-dła i o- go- nek. Sar- dzo 
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zmi-sia do- bry pfy-wak, 
nam ya- wron-ka szko - da. 


wo- da wmo-rzu jest zdra- dli- wa. 
ta- ka zim- na wrze-ce wo- da. 


1 n b p 


Cze-rmó, mi- siu, 
Cze-mus ptasz-ku 


Lód na stawie się ugina, 
a na brzegu szumi trzcina, 
iść nam dalej nie pozwala, 
lepiej się już trzymać z dala. 

Bo nie wolno chodzić 
po niepewnym lodzie. 
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Nauka piosenki przez radio w cyklu „Abecadło z pięciolinii’ w 
w dniach: 4, U i 18JII o godz, 13.00 w Programie II. 


dniach: 2 , 9 , 16.111 o godz. 9.05 w Programie loraz 
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Ryś. Maria Mackiewicz 



Spotkał głodny wilczur jeża 


i się oblizuje; 


- Smaczny kąsek 

mi się trafił! 


Już smak uczty czuję! 

- Mości wilku, skosztuj proszę! 
nastroszył się jeż. 

— Sto szpileczek z sobą noszę, 
ile chcesz - to zjesz. 
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odskoczył jak zmyty! 



Proszę — jeżyk go zaprasza. 



Umknął w gąszcze! 

Odtąd jeża żaden wilk nie ruszy! 


- 



























W tę grę możecie grać w kilkoro w domu lub w klasie. Wytnijcie obrazki z marginesu i wrzućcie do 
pudełka. Kolejno wybierajcie obrazki. Kto pierwszy odczyta napisy w okienkach ha planszy i poroży tam 

wycięte, właściwe obrazki — ten wygrywa! 



























































Uczestnicy konkursu, nauczyciele i rodzice w sali MDK 


To było niezapomniane przedpo¬ 
łudnie. Sala widowiskowa Młodzie¬ 
żowego Domu Kultury im. Władysła¬ 
wa Broniewskiego wypełniła się Wa¬ 
szymi koleżankami i kolegami ze 
szkół warszawskich. Wszyscy rozma¬ 
wiali z ożywieniem, ale nie za głośno, 
bo na widowni siedzieli również wy¬ 
chowawcy i rodzice. Wreszcie świat¬ 
ła na sali przygasły, odezwał się gong 
i ogromna kurtyna rozsunęła się 
powoli. ; 

Na scenie w jaskrawym świetle ref¬ 
lektorów stało 22 dzieci, tych; którym 
najlepiej się powiodło. Za chwilę roz¬ 


jeszcze nie! Najpierw pani kie owni- 
czka Celina Kardasz i pani Saula Lan¬ 
ge z MDK ora 2 redaktor „Świerszczy¬ 
ka" witają się z widownią, później 
wręczają nagrody zwycięzcom oraz 
nauczycielom, opiekunom uczestni¬ 
ków konkursu. 

Buch, brawa, okrzyki, uściski, gra¬ 
tulacje, radość. Wreszcie na scenie 
zostają tylko laureaci i pani prof. Ed¬ 
warda Chojecka przy fortepianie. 
Pięknie i ze swadą zapowiadają recy¬ 
tacje swoich kolegów Kasia Toczek 
i Bogdan Grzegrzółka. Pani prof. Cho¬ 
jecka dokonuje czarów. Jeszcze Ka¬ 
sia nie zdążyła się ukłonić, wypowie¬ 
dzieć pierwszych słów zapowiedzi, 
a dźwięki fortepianu już podpowia¬ 
dają widowni: „Słuchajcie, będzie to 


wiersz o naszej stolicy. Warszawie, 
o jej żołnierzach, walce i odbudo- 


da wyszła na przód sceny i wygłosiła 
wiersz B. Ostromęckiego „Pomniki 
Warszawy". 

» 1 ** 

Na scenie nastrój powoli się zmie¬ 
nia. Fortepian zapowiada coś zabaw¬ 
nego, wesołego. I zaraz Kasia recytu¬ 
je wiersz F. Kobryńczuka, który budzi 
salwy śmiechu - o „Kogucie w ope¬ 
rze". Tak w tym koncercie „Nasz 
Pan" spotyka się z „Królem Gbu¬ 
rem", „Stefek Burczymucha" z „Pa¬ 
nem Kaczorkiem", a „Malwa 
I trzmiel" z „Limerykami". 

Ostatni wiersz, ostatnie brawa, ko¬ 
niec koncertu. Aż się nie chce wie¬ 
rzyć, że to tak szybko minęło... A jak 
do tego doszło? 

Pani Kardasz z Młodzieżowego Do¬ 


mu Kultury przy ul. Łazienkowskiej 
zaprosiła do udziału w „Konkursie 
recytatorskim wierszy ze Świerszczy¬ 
ka" wiele zaprzyjaźnionych szkół wa¬ 
rszawskich. Każde dziecko, przystę¬ 
pując do konkursu wybrało sobie do 
recytacji wiersz z dowolnego numeru 
„Świerszczyka" taki, który mu się 
szczególnie podobał. Musiało się te¬ 
go wiersza nie tylko nauczyć na pa¬ 
mięć, ale też ładnie go powiedzieć, 
wyrecytować. Gdy zgłoszona do kon¬ 
kursu klasa była już przygotowana, 
następowały eliminacje. Po elimina¬ 
cjach odbyło się drugie przesłucha¬ 
nie przed sądem konkursowym, i tak 
z wielu, wielu współzawodników, 22 
nagrodzonych i wyróżnionych do¬ 
szło do uroczystości finałowej. 

r 

Może i Wy w swojej świetlicy lub 
szkole zorganizujecie podobny 
konkurs? 


pocznie się Koncert Laureatów. Nie, 


wie". Słuchacze trafnie odgadli mo 
wę instrumentu. Rzeczywiście, Mag 



Pani Anna Jurek ze Szk. Podst. nr 129 przyjmuje nagrodę za 
najliczniejszy udział dzieci w konkursie 


Laureaci konkursu: Zbyszek Pochmara, Bogdan Grzegrzółka, 
Andrzej Paneru i Kasia Toczek 
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• Jeśli chcesz się 
I? dowiedzieć dlaczego 
dzieci biję brawo, 
za kreskuj pola 
oznaczone kropkami 


REBUSY 


Co trzeba zmienić na rysunku za oknem i dlaczego 


Cena prenumeraty krajowe/: kwartalnie 19,50 zł, półrocznie 39 zł, rocznie 78 zł. Prenumeratę na kra 
Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz Urzędy Pocztowa i doręczyciele 
— na styczeń, 1 kwartał, I półrocze roku następnego i na ca' 
dzającego okres prenumeraty — na pozostałe okresy roku 
instytucie i organizacje społeczno-polityczne składają zamć 
Książka-Rueh". Zakłady pracy i instytucje 


i) przyjmują 

! — w terminach: do 25 listopada 
ly rok następny, oraz do 10 dnia miesiąca poprze- 
bieżącego. Jednostki gospodarki uspołecznionej, 

_ tTI _(wienia w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa- 

, . r ,. , ltnrl , , , „_w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów RSW , oraz pre¬ 

numeratorzy indywidualni, zamawiaja prenumeratę w Urzędach Pocztowych lub u doręczycieli, prenumeratę 
ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 50% droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW ,, Prasa- 
Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, uł. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, Konto PKO 
nr 1531-71 — w terminach podanych dfa prenumetaty krajowej. Egzemplarze zdezaktualizowane można za 
mawiać w Centr. Kolp. Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. Towarowa 28, 00-840 Warszawa. 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca* Indeks" 37804 
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Zakłady Graficzne fJ Dom Słowa Polskiego''. Warszawa. Skład technikę fotoskładu, Unotron 505 TC* Papier,rotogr; 70 g, rola 84 cm, (ck V. Nakład 600.327. Zam* 237/CD F-73 
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KOLOROWA ZAGADKA 


Przyjrzyj się uważnie obrazkowi, odszukaj na nim i wybierz tylko t( 
rośliny, ptaki i inne zwierzęta, które możesz spotkać wczesną wiosną 
Wpisz ich nazwy w odpowiednie kratki. Litery w kratkach obwiedzie 
nych grubą linią dadzą Ci rozwiązanie. 
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